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O aktywność społeczną 

Starszego Harcerstwa 
Tak, dh Z. D. („N. Ż.” z 8. maja) 

ma rację: „..Harcerstwo Dorosłych 

powinno wyraźniej zaznaczyć swój 

pozytywny wkład w życie publicz- 

ne”, - * 

Zagadnienie wejścia Starsz. Harcer- 
stwa w życie społeczne było tema- 

tem licznych artykułów i wielu dys- 

, kusyj jeszcze przed wojną. 

Mieliśmy. w owych czasach zbyt 

częsty typ starsz. harcerza, którego 

cała przynależność do Harcerstwa 

była oparta na sentymentach: tylko; 
żył on jedynie wspaniałą przeszło- 
ścią i pięknymi przeżyciami z młod- 

szego Harcerstwa. Zbyt wiele krę- 

gów było zespołami wspominkowy- 

mi,, turystycznymi, parado-uroczysto- 

śeiowymi, żyły tylko w oparciu o 

drużyny mlodszo-harcerskie, będące 

ich nadbudówkami (można by rzec: 

koło absolwentów 'tej a tej drużyny). 

Nie wszystkie, ale większość, 

Często należało się do Kręgu, ale 

służbę społeczną pełniło się przez 

inną organizację. 

I dlatego częściej mieliśmy b. dziel- 

nych działaczy społecznych (w do- 

brym tego słowa znaczeniu), a rza- 

dziej wchodziliśmy w życie społecz- 

ne pełnymi zespołami harcerskimi. * 

Harcerstwo —— jak słusznie powie- 

dziano — jest ideowym Ruchem mło- 

dych w służbie Polski. i 

A sens istnienia Kręgów Starsze- 

go Harcerstwa polega przede wszyst- 

<kim na zespołowej służbie spolecz- 
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nej, na urzeczywistnianiu prawd har- 

cerskich na terenie pozaharcerskim. 

Np. mieliśmy zdecydowanie zaak- 

centować i pokązać, jak w praktyce 

wygląda oparcie wszelkiej działalno- 

| ści społecznej na zasadach etyki 

chrześcijańskiej. Powiem więcej: po- 

| winnimy brać czynny udziął w reali- 

zowaniu postulatów społecznej myśli 

katolickiej, d 

Drugi przykład. Na parę lat przed 
wojną młodzi wypracowywali szero- 

ką płaszczyznę ideową, która miała 
| rozbite przez partie społeczeństwo 

| zjednoczyć we wspólnej służbie Na- 

rodowi Połskiemu. I tu nas nie było. 

Może ktoś wyrazi obawę, że był to 

teren wyraźnie polityczny. 'Ta oba- 

wa przed „politycznością” wydaje mi 

| się zawsze śmieszna. Jak sobie dru- 

howie staroharce wyobrażacie służbę 

Polsce bez pewnych sformułowań 

politycznych? Czy starszy harcerz to 

człowiek bez przekonań politycz- 

nych, O ile tak, to w takim razie nie 

jest pełnym człowiekiem, jego świa- 

topogląd ma poważne luki.  Posiada- 

nie przekonań politycznych, a nawet 

| aktywność polityczna nie są równo- 

| znaczne z przynależnością partyjną, 

'czy z udziałemjw rozgrywkach par- 

tyjnych. A w życiu, przedwojennym 

Polski odczuwaliśmy silnie potrzebę 

| stwerzenia szerokiego froqtu ideowe- 

go, jednoczącego wszystkich Polaków 

w służbie Narodu. I dziś na emigra- 

*   

cji odczuwamy to może jeszcze sil- 

niej. 

Iw tej akcji — myślę — St. Har- | 
" cerstwo winno było wziąć udział. W 

sposób rozsądny, przemyślany, zgod- 

ny z zasadami harcerskimi. 

Dziś — gdy świat przeżywa zasad- 

nicze przemiany — gdy w życiu na- 

szego narodu dokonało się tyle prze- 

obrażeń psychicznych, społecznych i 

politycznych — musimy jasno i roz- 

ważnie te przemiany przemyśleć i do 

wielu się ustosunkować. Cechą mło- 

dych jest patrzenie w przyszłość, Nie- 
wątpliwie przeszłość daje nam dużo 
spostrzeżeń i. doświadczeń, jest na- 
wet fundamentem dla przyszłości. 

Ale nie 5 jedynie prze- 

szłością. Nasze wysiłki idą w kie- 

runku  urzeczywistnienia naszych 

ideałów. Z nich począć się ma wizja 

przyszłej Polski. Określić musimy 

nasze miejsce przy tym wielkim war- 

sztacie, na jakim będziemy wypraco- 

wywać lepszą przyszłość,  Wynaro- 

dowienie powstrzyma nie tylko na- 

wrót do historii, tradycji, ale także i 

ta właśnie wizja lepszego Jutra. A 

przecież Polska ma wszelkie dane, 

by przyszłość swą budować piękniej- 
szą, sprawiedliwszą, szczęśliwszą, 

Jednym z najważniejszych odein- 

ków pracy z myślą o Jutrze będzie 

praca wśród młodzieży. Obecnie w 

Kraju przeprowadza się ofenzywę 

komunistyczną na młodzież. W sposób 
totalistyczny chce reżim objąć pod 

swe wyłączne wpływy całą po!'ską 

młodzież, Wierzymy w odporność i 

siłę naszych kolegów w Kraju. Ale 

tym bardziej musimy zwrócić uwagę 

ma zagadnienie młodzieży. St. Har- 

cerstwo musi temu zagadnieniu po- 

święcić i wiele zainteresowania i wie- 
le pracy. Jestem zdania — winniśmy 
wyjść i poza Harcerstwo. Młodzież 

polska — to nie tylko drużyny har- 

cerskie. Nie może być nam obojętny 

los, życie i sprawy i tej młedzieży, 

której nie objęły nasze drużyny. 
Organizacje uchodźcze na tym od- 

| einku nie dokonały zbyt wiele, jest 

on mocno zaniedbany. Kręgi st. harc. 
| mogłyby pokusić się w środowiskach 
| swoich wziąć w ręce kierowanie całą 
młedzieżą. Do współpracy należy 

| wciągnąć i nie-harcerzy, którzy by 

na odcinku młodzieżowym mogli 
| wiele pomóc. 

Tych kilka uwag jest tylko frag- 

| mentem dyskusji. 

Kręgi st. harc. muszą wzmóc swą 
| aktywność społeczną — muszą stać 

się ruchliwymi i pracowitymi zespo- 
łami pracy. Trzeba w Starsze Har- 
cerstwo tchnąć nowego ducha. 

Nie jesteśmy zrzeszeniami „kom- 

batantów harcerskich”. Jesteśmy w 
dalszym ciągu * czynnymi zespołami 

| służby -harcerskiej, 

Służba st. harcerska w moim po- 
jęciu, to służba spałeczna i poza” 

| Harcerstwem. O ile jesteśmy Ruchem, 
to musimy wciągnąć do akcji spo- 

łecznej (niekoniecznie do organizacji 
| naszej), prowadzonej przez nas, jak 
| najwięcej ludzi bliskich nam ideowo. 

Nie jest żadną tajemnicą, że mło- 
dzi uchodźcy tęsknią za własną orga- 

mizacją młodych, poprzez którą mo- 
| gliby wziąć czynny udział w pracy 

i walce o zwycięstwo Sprawy -Pol- 
skiej. 

Starsze społeczeństwo nie potrafiło 
tego dokcnać (nie biorę pod uwagę 
prób, robionych przez wojsko). Więc 
może Kręgi Starszoharcerskie ogłoszą 

j ofenzywę na młodych? 

Jerzy Wilski.  



Ę 
IĘ| harcerskie.pl 

GO ROBIC? 
Przed każdym w tej chwili staje 

pytanie — co robić? Jak urządzić 

niewiadomą przyszłość? Jak postą- 

pić? 

Zdajemy sobie sprawę, że pewnego 

pięknego poranka pomoc I.R.O. się 

skończy. Zostaniemy na lodzie. Ro- 

zumiemy, że z atmosfery obozów DP 

trzeba się wyrwać, że każdy znów 

musj żyć jak człowiek. Ś 

Ale lękamy się o nieznaną przy- 

szłość. Boimy się, bo niektórym z nas 

będzie to bardzo niewygodne, bo 

będziemy musieli zmienić swój  za- 

wód. 

Oczywiście, że nikt z nas nie lubi 

ograniczeń, a wielu z nas przywykło 

do pewnej stopy życiowej. 

Jasnym jest, że każdy chciałby za- 

jąć lepsze miejsce w społeczeństwie. 

Chciałby stać się punktem zainte- 

resówania przez innych. 

W wielu z nas siedzi jednak leń. 

Lepiej nic nie robić i nie zarobić. 

Każdy chciałby urządzić się wygod- 

nie... Wszystko to jest, niestety, ja- 

sne. Można by rozmyślania w tym 

kierunku mnożyć w nieskończoność. 

Propaganda rozsiewana przez nie- 

które grupy podczas wojny, że w 

przyszłości Niemiec będzie dla pas 

"archiwum 

wszystko robił, dziś mści się i prysła 

jak bańka mydlana. 

Niektórzy sami teraz muszą pra- 

cować w przemyśle niemieckim. Mu- 

simy znów praccwać u znienawidzo- 

nego Niemca j z nim? Dobrze, że 

już niektórzy obudzili się ze snu i za- 

częli myśleć o przyszłości. Ale jesz- 

cze brak czynu, jest tylko gadanie. 

Mówi się dużo. Buduje się plany na 

wodzie. 

Np. w obozie jest ogłoszenie o wy- 

jeździe do Anglii czy Francji. 

Jechać? Po co? Wyszukuje się ty- 

siące tłumaczeń w rodzaju takich, 

jak: może być wojna, Anglicy tu tak 

źle z nami -postępują, w Anglii źle, 

we Francji komuniści, praca dla in- 

nych itp. Każdy chciałby być naj- 

mniej jakimś dyrektorem fabryki, 

mieć samochód, w ogóle nowoczesne 

wygody! Setki murzynów powinny 

pracować dla niego! 

Brak wyboru pracy. , Rolnik, gór- 

nik, ślusarz, blacharz, kolejarz, itp. 

to nie zawody! Nawet .na 10 miesię- 

cy. Chcesz dalej żyć marzeniami? 

Ale na szczęś młodzież nasza 

inaczej. Młodzięż ma eel. Uczy 

się, zdobywa wiadomości, pragnie 

zdobyć zawód. Chce stać się czymś.   

Chce zająć jakieś stanowisko w ży- 

ciu. Spędzenie pożyteczne dnia w 

szkole i w organizacji daje jej we- 

wnętrzne zadowolenie. Pracy jest du- 

żo. Ale praca właśnie może dać tyl- 

ko zadowolenie, bo przez nią można 

dotrzeć do samego celu. 

Po ukończeniu szkół trzeba na- 

tychmiast zastanowić się, jakiemu za- 

wodowi chcemy się poświęcić. Może 

tylko na czas emigracji, a może już 

na stałe. * 

Wybór zawodu jest dość trudny. 

Powinien być tzw. dobry zawód, da- 

jący możliwie duże zarobki, ale o0- 

prócz tego, co jest również. ważne 

w życiu, wykonywana praca powinna 

dać zadowolenie wewnętrzne. 

Musimy również wiedzieć, jakie ma- 

my zdrowie i zastanowić się, czy po- 

dołam pracować w-wybranym zawo- 

dzie. Następnie trzeba się do zawodu 

przygotować teoretycznie i praktycz- 

nie. Wyszukanie zawodu nie może 

być przypadkowe, Przed postanowie- 

niem zawsze trzeba się dobrze za- 

stanowić j zapytać siebie samego: 

1) czy ten zawód mi odpowiąda; 

2) jego przydatność -na emigracji; 

3) czy będzie się zadowolonym, 

pracując w wybranym zawodzie. 

Najlepszy zawód dla innych nie 

jest nigdy dobrym dla każdego. Wy- 

bierając zawód, trzeba zastanowić 

się, jakie mamy zdolności w ogóle, a 

jakie specjalnie do tego zawodu. Co 

umiemy dotychczas? Musimy zatem 

uwzględnić własne zainteresowania. 

Łatwiej nam jest coś wybrać, jeżeli 

nigdy nie pracowaliśmy i nie mamy 

jeszcze zawodu. 

Może przedwojenny bezrobotny, 

żyjący tylko z zapomóg, czuje się 

dobrze w obecnych warunkach i mo- 

że dlatego cbecnie nie chce: praco- 

wać. Ale bywa i tak, że ktoś ma za- 

wód przedwojenny lub wyuczony w 

czasie wojny i obecnie twierdzi, że 

nie ma dla niego widoków na zatrud- 

nienie. Tak twierdząc siedzi, nic nie 

robi, nie jest też pożyteczny dla oto- 

czenia. Z takimi jest najgorzej! 

Niekiedy jest inaczej. Ktoś wyu- 

czył się nowego zawodu, zaczął w 

nim pracować i znalazł większe za- 

dowołenie, jak w pep:zednim zawo- 

dzie. Taki osobnik da sobie radę na 

* emigracji, 

Najtrudniej decydcwać się w tej 

chwili ludziom, mającym wolne za- 

wody. Ale ci ludzie pierwsi zrozu- 

mieli, że trzeba się przystosować do 

warunków, i zmienili swój zawód na : 

inny. 

A co z-Wami, Druhu? 

plan Waszego przyszłego życia? czy 

Jaki jest 

macie swoje zainteresowania życio- 

we, praktyczne, czy górnolotne? 

Jim.  



Spojrzenie w przyszłość 

Położenie polityczne - świata nie 
pozwoli nam cieszyć się dłuższym 
pokojem. Idealna zgoda „Wielkiej 
Trójki”, wylęgła jak jakieś majacze- 
nie w chorej wyobraźni zmarłego pre- 
zydenta U.S.A. Roosevelta — przy 
zaprzedaniu w niewolę wolnych do- 
tąd narodów — nie da się utrzy- 
mać... 

A jedną z przyczyn zerwania staje 

się coraz to bardziej — nie Sprawa 
Polska, jak za Napoleona w 1812 r., 
a Sprawa Niemiecka. 

Jasne, że w tych warunkach obie 
strony starają się pozyskać przede 

ystkim Niemców. Przesunęły się 
tem zainteresowania bardziej na 

Ód... 

Odmienna jest i obecna sytuacja 

w porównaniu z ckresem napoleoń- 
skim. Atakującą stroną jest bowiem 

tym razem Rosja, a nie Zachód. Eu- 
ropa z francuskiej stała się „kozac- 

KA E 

Nowe, o wiele większe „Księ- 

stwo Warszawskie”, (stąd i 

instynktownie wyczuta nazwa — 
„rząd warszawski”), wysunięta woj- 

skowa placówka, nie na Wschód, 

lecz — na Zachód, znalazło się tym 

razem w rękach rosyjskich... Obok 
tego w rękach rosyjskich znalazło 

się i prawie całe, zniemczone, dorze- 

cze Łaby, należące niegdyś do Kru- 
szwicy..., w Gdległości zaledwie dwu- 
dziestu paru kilometrów od u 
Łaby (portu Hamburga), pod samą 
Lubeką., *Sytuacja o wiele zatem 
gorsza dla Zachodu, aniżeli w 1812 r. 

Lepsza — dla Rosji. 

Baczmy, byśmy się nie znaleźli po- 
nownie — w decydującym momen- 

cie — w wojennym cbozie „powalo- 

nego cesarzą..” Pozostanie nam bo- 
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wiem wówczas tylko sława, podziw 
Świata i okrojone . „Księstwo War- 

szawskie”, jak po roku 1815. A wte- 
dy przekiną mas potemni! Skończy- 
my się nie tylko jako państwo, lecz 
i jako Naród... 

Trzeba odczekać dalszego rozwo- 

ju wypadków, skupić się jeszcze bar- 

dziej, okazać więcej zdrowego 

rozsądku, zadumać się głębiej... 
Jest nad czym myśleć, zanim po- 

dejmiemy, w obliczu zaostrzających 
się konfliktów Wschodu z Zachodem, 
ostateczną decyzję! 

Przede wszystkim nie możemy 
dać ieść fali wojennych na- 
strojów. Musimy - pokierować. we 
właściwy sposób swymi losami - tak 
w Kraju. jak i za granicą. Dzisiej- 

chwila, doprawdy, ostatnia... Bę- 
dziemy istnieć, albo —- zginiemy! 

Historia lubi się powtarzać... 

Logika dziejów staje się jednak 
vieubłaganą dla tych, którzy nicze- 
go nie chcą się nauczyć z przebiegu 
dziejów. 

. 
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Zachód zaniepokojony -wzrostem 
agitacji komunistycznej pod hasłem: 
„Ścisłego zjednoczenia  rozerwanych 
Niemiec w jedną IV. Rzeszę Nie- 

miecką ze stolicą w Berlinie... 

żądał od sowieckiej Rosji rękojmi, 
z 

wy takich Niemiec z chwilą, gdy w 
interesie całego Świata, a zwła- 
szcza . Europy,. jest rozbicie 

iemiec na kilkanaście państw przy 
uwzględnieniu granic" historycznych. 

: Ty! em Rosja, zdając sobie 

ale sprawę z wytworzonej sy- 

w ten sposób pozbawiłaby 
s'ę wszelkiej sympatii w Niemczech, 

tylko że odmówiła żądaniu An- 
gło - Amerykanów, lecz — odwrot-   

nie — najwyraźniej oświadczyła się 
za jak najściślejszym zjednoczeniem 
Niemiec wokół Berlina... 

Jasne, żę w tych warunkach an- 
glo - amerykańsko - francuska ten- 
dencja rożbicia Niemiec na kilkana- 

Ście państewek luźno ze sobą zwią- 

zanych zaczęła przesuwać sympatie 
niemieckie ku Sowietom, głoszącym 
jedność Niemiec. 

Diatego też nic dziwnego, że do- 
szio w końcu do: ostateczn 

dem. . Pogłębiło -się i rozbicie Nie 

miec, Ę 
Zachód nie mógł bowiem dopuścić 

do utraty sympatii niemieckiej — do 
zjednoczenia Niemiec wokół sowiec- 

i Musi wobec tego za 
ć jedność Niemiec 

sób...”. Musi wytrącić 
broń z ręki  Sowie- 

Toteż zaczynamy być coraz to 

świadkami przelicytowywa- 
obu stron w sympatiach 

tak wewnątrz Niemiec, 

na ZAC na forum mię- 

8 na tym 
Niemcy.. 

Dowodem tego i złączenie obu 

stref okupacyjnych anglo-amerykań- 

skich (obojętne, jak się te rzeczy o- 

ficjalnie tłumaczy...) w tzw. Bizo- 

nię, na razie w kresie gospodar- 

czym, jak i stopniowe włączanie za- 

chadnich Niemiec do  gospodarczo- 
politycznego „planu Marshalla”, a z 

czasem i do wojskowego... Tak sa- 

imo dalszym tego dowodem jest i 
tendencja przekształcenia zachodnio- 

niemieckiej Bizonii w tzw. „Trizo- 
nię" przez przyłączenie i francuskiej 

strefy ckupacyjnej do Frankfurtu 
d Menem, jak i coraz to wyraź 

jsza niełaska okazywana przez 
asów południowo: niemieckim 

, zwłaszcza w amerykań- 
okupacyjnej, szczegól- 

nie na gruncie bawarskim.   

Lecz na takie lub inne afronty 
wobec separatystów mogą sobie po- 
zwolić jedynie Amerykanie, bez- 
pośrednio niezagrożeni przez Niem- 
cy. Nie mogą sobie natomiast po- 
zwolić na nie Anglicy, a zwłasz- 
cza Francuzi, trzykrotnie najechani 

przez Niemców w ciągu ostatnich lat 
70-ciu. 

Stąd i niezdecydowanie po stronie 
skonfederowanego Zachodu w spra- 
wie Niemiec. Brak jednolitej 
linii postępowania - w zachodnich 
strefach okupacyjnych. 

Niemcy deskonale zdają sobie z 

tego sprawę, nie wierzą nikomu, ob- 

serwują, cierpliwie wyczekują na 

właściwą chwilę, kto i kiedy zechce 
im naprawdę przywrócić nie tylko 

* narodowo - państwową, lecz 
i faktyczną niepodległość... 

Na razie rozpoczęły się jedynie 
intensywne zbrojenia wojenne. po obu 

stronach... 

Rosja opiera swe nadzieje w Niem- 

czech na niemieckiej partii jedności 
socjalistyczno - komunistycznej (5. E. 
D.), jej wpływach w zachodnich 

Niemczech. Niepewna, nie zawahała 
się wciągnąć i dawnych hitlerowców 

do swego obozu. Zamienili oni nader 
szybko (jak na ideowców?) dotych- 
czasowe swe  „credo'” narodowo-so- 

cjalistyczne na nowe „credo'” naro- 

dowo - komunistyczne. Sądzi, że u- 

da się jej przez to opanować całe 
Niemcy, w najgorszym razie osłabić 
bardzo silnie wpływy zachodnio-eu- 
ropejskie w Niemczech, zneutralizo- 

wać zachodnie Niemcy w przyszłej 
rozgrywce z Zachodem. 

Z tej racji nie zwróci Niemcom 
jednak terenów odłączonych od Nie- 
miec po zakończeniu II Wojny Świa- 
towej z 1939/45 r., dyktatem Pocz- 
damskim „Wielkiej Trójki” z dnia 

2.V1I1.1945 r. Zachwiałaby bowiem 
wiarę w siebie, w swą politykę anty- 

niemiecką wśród narodów środko- 

europejskich.  Wytworzyłaby sobie  



niepotrzebnie nowych wrogów... Po- 
cięlaby własne swe interesy na 
Bałtyku, a zwłaszcza poza Karpata- 

i. A zresztą ma 0 wiele skutecz- 

jszą broń przeciwko Niemcom... 

Można bowiem przywrócić do ży- 
cia zamarią połabską Słowiań- 

szczyznę, wzmocnić tendencje se p a- 

ratystyczne SerbośŁużyczan w 
dorzeczu . Sprewy, podchodzących 
pod sam Wielki Berlin. Może pognać 
napływowy element niemiecki „piesz- 

kom” z dorzecza Łaby — za Ural 
tak, jak pognała kolonistów niemiec- 
kich z nad środkowej Wołgi w cza- 
sie toczącej się wojny, ' Zachód nie 
stanie wówczas w obronie Niemców. 

Byłaby przede wszystkim taka woj- 
na mocno niepopularna! Zdaje sobie 
z tego doskonale sprawę Rosja. Wie- 
dzą o tym i Niemcy. Zresztą, już 
dziś przykręca śrubę w Niemczech 
wóbec _niewyraźnego stanowiska 
Niemców w stósunku do Sowietów. 
Pozwala na stopniowe odradza- 

nie się zniemczonych połaci Serbo- 
Łużyc w całym dorzeczu Sprewy pod 
samym Berlinem, jak i na prowadze- 

nie coraz szerszej akcji serbo-łużyc- 
kiej w terenie nawet w dół Łaby. Po 
prostu gra na przysłowiowe cztery. 
ręce. 

Z góry trudno przesądzić dalszy 

rozwój wypadków nad Łabą. W de- 

cydującym momecie okaże się, kogo 

uznała Rosja za bardziej dla siebie 

użytecznego: Niemców czy  Sło- 

wian...? 

Z niemieckich pociągnięć widoczne 

jest, że Niemcy stosują tę samą me-- 
todę.. Grają na cztery ręce ze 

Wschodem i Zachodem. Wytwarzają 

pozory wewnętrznego . skłócenia, a 

nawet glębszego rozbicia. Lecz to 

tylko pozory i nie więcej! 

Zdawało się, że po tej samej linii 

taktyki połitycznej pójdzie ; masz 

archiwum 

harcerski 

Mikołajczyk po odcięciu się od emi- 

gracji wojennej. Zagra w kraju na 

Rosję... Pozostawi natomiast stawia- 

nie na Zachód — emigracji. 

Cóż; kiedy on chciał robić wszyst- 

ko! Mając tylko dwie ręce, chciał 

koniecznie grać na cztery sam! Nie 

chcial widzieć sprzeczności intere- 

| sów między Wschodem a Zachodem 

mimo, że każdy Polak widział ją jak 

na dłoni. Chciał być „mężem zau- 

| fania” obu stron... Wolał jednak zo- 

„stawić swą rodzinę na łonie emigra- 

Niepowodzenia swe starał się w 

końcu zwalić na rzekome knowania 

emigracji, gdy tymczasem błąd tkwił 

w samym założeniu.  Frudno było 

bowiem służyć dwóm bogom: Wscho- 

dowi i Zachodowi. Trudno było sta- 

wiać przysłowiową świeczkę Panu 

Bogu i diabłu ogarek. Stąd i brak 

zaufania do Mikołajczyka ze strony 

Rosji. Pozostało mu jednak zaufanie 

Anglosasów... Może być ich narzę- 

dziem w dziejowych pociągnięciach. 

Zamiast odprężenia zwiększył tyl- 

ko terror w Kraju. 

Bezkrytyczne zaufanie do osoby 

Mikołajczyka poczęło się załamy- 

wać... Nie pozostało nic innego, jak 

| — zginąć, lub--uciec! Wolał uciec! 

Z bezmyślnej akcji Mikołajczyka 

wyraźnie widać: przewodzić Narodo- 

wi może tylko ten, kto umie odróż- 

.nić grę dyplomatyczną od istot- 

nych ce!ów międzynarodowej polity- 

ki, wznieść się ponad własne am- 

bicje. 

(CG m) 

Jerzy Boleszczyc-Zakrzewski. 
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utawia Koliber 

Poezja Prawa Harcerskiego. 

2. NA SŁOWIE HARCERZA POLEGAJ JAK NA ZAWISZY 

Polegaj na słowie harcerza, 

gdyż słowo epoką 

jest ludzkiego przymierza, 

a fundament głęboko : 

wkepany w życie społeczne. 

Na słowie harcerza polegaj, 

gdyż w słowie prawdy przedwiecznej 

całość największa się zbiera — 

Jak na Zawiszy: rycerzem 

być, który w zbroi 

ma z prawem tylko przymierze 

i tylko kłamstwa się boi.) 

Gdy rękę ci poda harcerz, 

to dłoń, na którą liczyć 

możesz, jak na pancerz... 

Polegaj, jak na Zawiszy. 

ten więcej sumienia nie słyszy, 

a prawda pieczęci ustami 

układa w słowa Zawiszy. 

I kopia, która uderza 

© mur wszelkiego bezprawia — 

to słowo polskiego harcerza, 

to drugi punkt Twego prawa!  
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POLNE KONIKI 

Najmniej ma czasu ten, kto nic 

nie robi. Jest to stara prawda, gdyż 

człowiek, nie mający konkretnego 

zajęcia, rczprasza się na drobiazgi, 

gubi się w. szczegółach: i wreszcie ca- 

ły dzień nie starcza mu na jego nie- 

róbstwo. 

Kiedy nadchodzi lato, widzi się na 

każdym terenie harcerskim zjawia- 

jących się ludzi, którzy w okresie 

wytężonej pracy społecznej, owszem, 

byli de nomine harcerzami, ale spali 

go nic nie było w stanie ich ruszyć. 

Są to koniki polne, jednostki traktu- 

jące Harcerstwo jako miłą rozrywkę. 

Dla nich ta organizacja — to tylko 

formy zewnętrzne, to proporczyki i 

kolorowe chustki, to wycieczki i ład- 

ny mundurek. Wydaje im się, że sy- 

pianie w namiocie jest patentem na 

wszelką mądrość, a stanie na warcie 

bohaterstwem, co najmniej. *Koniki 

polne nie zastanawiają się nad głęb- 

szą treścią Harcerstwa, Prawo Har- 

cerskie traktują jak utwór literacki, 

jak wiersz, który się dobrze dek!a- 

muje. Najgłębsze prawdy harcerskie 

i skautowe uważają tylko za- fraze- 

sy i tak też się do nich stosują. Kie- 

dy taki konik polny zdejmie mun- 

dur, uważa, że również zdjął i skórę 

i z tego powodu może już postępo- 

wać „pó cyWilnemu”. Konik pólny 

archiwum 

| dę, dla niego to jest 

| przedstawienie, przygotowane przez 

| innych, którzy postawili dekoracje i 

| 
| skawy udzial. 

ma swoje skrzypeczki, na których 

wygrywa i konikiem konika jest o- 

bozowanie, a w najgorszym razie 

wycieczki. On wychodzi po przygo- 

jakieś wesołe 

wyreżyserowali wszystko, a on tyl- 

ko w tym przedstawieniu bierze ła- 

Przed obozem czy 

| wędrówką jest przymilny i usłużny 

| i podejrzanie 

| Konik polny jest 
spokojnym snem zimowym, z które- h plącze się tylko wszędzie i utrudnia 

pracowity. Dopiero, 

kiedy pójdzie w teren, to się okazu- 

je, że nie lubi nic nosić ani dźwigać, 

że w czasie ciszy poobiedniej ma 

zawsze coś ważnego do powiedzenia, 

a w namiocie — ponieważ wszyscy 

śpią w poprzek, to on Śpi wzdłuż. 

indywidualistą, 

pracę, a przed sezonem letnim kupił 

| sobie nowy... gwizdek. Obnosi swoje 

| Harcerstwo z wrodzoną konikom 

| próżnością, żyje z fasonem. To jego 

fasoniarstwo daje okropne, opłakane 

wyniki. Próby na stopnie odbywa 

| jak z musu, a powierzone mu funk- 

cje przyjmuje z entuzjazmem, ażeby 

później również z entuzjazmem zo- 

stawiać wszystko niedokończone. 

W zimie, po okresie dla niego naj- 

ciekawszym, czasu, 

wykręca się swoją pracą czy nauką, 

powołuje się na swoją niezbędność 

znowu nie ma 

w całej masie miejsc i instytucji. 

| Zwierzchnik, który ma nieszczęście 

posiadać pod swoją opieką takiego 

polnego konika, podsuwa mu cierp- 

liwie różne koncepcje, szuka do nie- 

j go drogi, pracuje nad nim, wierząc, 

| że przecież konik polny odrzuci w 

końcu swoje Śmieszne  skrzypeczki. 

Tymczasem on wraz z pierwszym 

spadającym liściem jesiennym opada 

również na siłach i daje nura... pod 

pierzynę. Stamtąd będzie wyglądał 

nowego lata i nowych emocji. 

*Konikom polnym trzeba wyjąć bez- 

myślne skrzypeczki z rąk i dać im 

pióro albo łopatę albo je namówić, 

ażeby się nauczyły grać również i w 

zimie,  Ucinać im skrzydła można 

tylko wówczas, gdy nic do koników 

| polnych nie trafia, a lekkomyś!ność 

| jest już nieodwoła!nie ich jedynym 

zajęciem wtedy, kiedy nic nie. robią. 

  

  

Nieco o literaturze 

PRZYPUSZCZALNA CYFRA POLSKICH LITERATÓW 

W ŚWIECIE 

Na podstawie kilku rozmaitych 

źródeł można wywnioskować w przy- 

bliżeniu, ilu jest w tej chwili na 

świecie polskich literatów. Związek 

Pisarzy Polskich w Londynie stwier- 

dza w swoim oświadczeniu, przesła- 

nym na konferencję prasy w. Gene- 

wie, że skupia ponad 100 członków, 

a z drugiej strony wychodząca w Kra- 

ju „Gazeta Ludowa” (60) podaje: „ma- 

my zaledwie 200 aktywnych litera- 

| 

tów...” Poza tym w Ameryce pol- 

skich literatów jest około 50 (w przy- 

bliżeniu)) a w Niemczech 15, zgru- 

powanych w Polskim Klubie Literac- 

kim. Na tej podstawie można twier- 

dzić, że zrzeszonych zawodowych 

polskich literatów jest ogółem ok. 

365. Jest to stosunkowo bardzo nie- 

wielka cyfra w porównaniu z ogólną 

liczbą Polaków w świecie. 

O POLSKIEJ LITERA TURZE W PORTUGALII 

Krajowe pisma donoszą: „Na ję- 

zyk portugalski przetłumaczono dco- 

tychczas ogółem 26 dzieł literatury 

. Z 7 tłumaczonych autorów 

polskich najpopularniejszy jest Hen- 

ryk Sienkiewicz. Poza tym istnieją 

| Reymonta, 

tłumaczenia dziel Korzeniowskiego, 

Kossak-Szczuckiej,  Ossendowskiego, 

Żeromskiego i Wasilew- 

| skiej. Większość tych prac była tłu- 

imaczona nie z oryginału” (tzn. z in- 

nych języków — przyp. red.).  
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Stefan Rudniański 

(Z „Przewodnika oświaty dla dorosłych”). 

Jak poznać przyszłych słuchaczy 

i jak się do nich zastosować? 

Wiadomo, że wielu ludzi woli sta- 
howczo pójść na odczyt, niż przeczy- 
tać książkę. Już samo słuchanie 
przemówienia jest dla nich pewnego 
rodzaju obcowaniem z nowym czło- 
wiekiem, a cóż dopiero możność za- 
dawania mu pytań! Albowiem żywe 
słowo prelegenta trafia w odczycie 
lub w dyskusji bezpośrednio do ży- 
wych ludzi, z których każdy odmien-' 
nie przeżywa przemówienie, inaczej 

na nie reaguje. „Natomiast autor 
książki, przemawiający w ciszy sa 
motnej pracownik za pośrednictwem 

czcionek drukarskich 'do jednego 'czy- 

telnika tak samo jak do wszystkich, 
ńie jest — rzecz prosta — w stanie 

ani rozpoznać ani uchwycić chwile- 
wego nastroju określonej jednostki, 
sposobnego do' przyjęcia się i zakieł- 
kowania ziarna nowej myś 

datnej glebie .wzruszeniowej. 

Wynika stąd, że sprawą pierwszo- 
rzędnej wagi dla każdego prelegenta 
jest znajomość audytorium, do któ- 
rego zamierza przemawiać: od skła- 
du i liczebności słuchaczy zależy za- 
równo nastrój prelegenta, jak cha- 
rakter i rodzaj jego odczytu wraz z 
jego konstrukcją wewnętrzną i ze- 

wnętrznym sposobem ujęcia danego 

tematu. Już sama ilość 'słuchaczy 
działa odmiennie na prelegenta, w 
zależności od ich cech indywidual- 
nych; jedni wolą przemawiać w 

zupłym gronie, inni znów podnie- 
ają się w obliczu licznego audyto- 

rium, zdobywając się wówczas na 

największą produktywność intelek- 
lną. Mały zespól wymaga rów- 

archiwum 

harcerskie.pl 

nież innego traktowania tematu niż 

duże audytorium: do ograniczonego 

grona słuchaczy można mówić w spo- 
sób bardziej intymny j osobisty, moż- 
na też wciągnąć do samodzielnej 

współpracy, myślowej z prelegentem, 
gdy większe zgromadzenie oczekuje 
od mówcy wskazania rozległych pers- 
pektyw, dobitnych formułowań, do- 
sadnych charakterystyk. W zespole, 
złożonym z osób inteligentnych, in- 
teresujących się szczególnie tematem. 
danego odczytu, może wykładowca 
pozwolić sobie na wyczerpujące 
przedstawienie swej myśli zasadni- 
czej ; definicwa śle główne ter- 
miny, którymi się posługiwał.  Ina- 
czej powinien postępować prelegent, 
przemawiający. do audytorium maso- 

O i przygodnego: musi się stresz- 

Cczać, a zarazem unikać wszelkiej ab- 
strakcyjności. Zamiast formułować 

swe pojęcia w dokładnych określe- 
niach, wypada mu przyoblekać je w 

szatę plastycznych: obrazów i tłu- 
maczyć je poglądowo za pomocą traf- 
nych. przykładów życiowych, zabar- 
wionych niekiedy pierwiastkiem hu- 
moru. 

Nie znaczy to bynajmniej, jakoby 

tematy czysto naukowe  zaintereso- 

wać mogły . jedynie nielicznych i 
wyrobionych słuchaczy: trafiają one 
częste do przekonania audytorium 
nieprzygotowanemu i masowemu. 

ystko zależy w tym względzie 
miejętnego: sposobu przedstawie- 

nia danej rzeczy, Pewien prelegent 

mówił w audytorium wiejskim 0 u- 
kładzie słonecznym. Ujął temat tak 

przystępnie a zarazem ciekawie, że 

długo po odczycie słońce i gwiazdy 
były przedmiotem ożywionych roz- 
mów ji dopytywano się, kiedy ów pre- 
legent znów do wsi zawita. 

Czy można jednakowoż, nie mając 

zawczasu od inicjatorów cdczytu ża- 

„dnych określonych wymagań co do 

jego poziomu, wprawić się z góry w 

odpowiedni nastrój i óbmyśleć spo- 

sób traktowania nieznanego audyto- 

rium? Niejeden początkujący pre- 

legent sądzi w prostocie ducha, że 

grunt to wyznaczenie tematu odczy- 
tu, godziny i sali wykładowej, — 
„reszta” zaś, to znaczy właściwe u- 

sposobienie prelegenta i sposób jego 
przystosowania się do określonego 
audytorium, wymaga tylko kontaktu 
ze słuchaczami z chwilą rozpoczęcia 
odczytu, względnie w jego prze- 
biegu. 

Nie ulega istotnie wątpliwości, że 

zetknięcie się z audytorium wpływa 

przemożnie na stan wzruszeniowy 

prelegenta i że powinien on w toku 
swego przemówienia kontrolować 
bacznie reakcję słuchaczy, rozwijając 

zaleźnie od niej bieg swej myśli i 
rzeźbiąc jej ksztalt zewnętrzny w 

żywym słowie zastosowanym do sta- 
nu .wzruszeniowego i do  pojętności 

danego audytorium. Byłoby wsżak- 
że lekkomyślnością nie do darowa- 
nia zdać się w tym względzie na sa- 
mo natchnienie w myśl rodzimego 
powiedzonka „jakoś to będzie”. Kto 
nie stara się poznać uprzednio przy- 
szłego audyterium w ten czy w inny 
sposób, kto nie nakreślił sobie za- 

wczasu . konstrukcji i formy swego 
odczytu choćby w najogólniejszych 
zarysach, ten przy lada niepomyśl- 
nym wietrze spodziewać się może 
pierwszorzędnej „klapy”, nawet wów- 

czas, gdy rozporządza dużym zaso- 
bem wiedzy i elokwencji, a cóż 
piero w braku tych atutów.   

Czy istnieją niezawodne sposoby 

poznania. audytorium ' przed odczy- 

tem? Owszem. Pierwszy a najprost- 

szy sposób polega na tym, aby nie 

poprzestając na wymaganiach organi- 

zatorów „imprezy”, zebrać od nich 

jak najbardziej wyczerpujące infor- 

macje rzeczowe o liczebności, skła- 

dzie i poziomie audytorium, o do- 

tychczasowych odczytach i prelegen- 

tach oraz o reagowaniu słuchaczy na 

ich przemówienia. 

Drugi sposób, o wiele pewniejszy 

od pierwszego, wymaga od prelegen- 

ta „zejścia z „wysokich Parnasów” 

ambicji i dumy Świecznika oświaty 

do nizin audytorium masowego. Jak 

to uczynić? Ot, przyjść po pzostu 
na salę po kolei do paru grup słucha- 

czy, ucinając z każdą swobodną po- 
gawędkę na temat wiadomości o 

przedmiocie prelekcji, zainteresowań 

i oczekiwań itd. 

Jeżeli nie da się nawiązać podobnej 

wymiany zdań, można przysłuchać 

się rozmowom pojedyńczych osób i 

dowiedzieć się tą drogą, co je blisko 

obchódzi, co jest dla nich aktual- 

nym w danej chwili. _Anonimowa 

ankieta, przeprowadzona przez pre-- 

legenta czy to za pomocą pogawędki, 

czy teź za-pośrednictwem przysłuchi- 

wania się rozmowom, poinformuje go 

dokładnie o stanie wzruszeniowym 

i poziomie intelektualnym  audyto- 

rium,* zbliży go doń uczuciowo i u- 

mysłowo i pozwoli znaleźć wów- 

czas właściwy ton przemówien'a, tra- 

fiający w samo sedno zainteresowań 

i oczekiwań słuchaczy. 

Koliber.  



SPRAWNOŚCI HARCERSKIE 
(dokończenie) 

HISTORYK I 

Wiek 13 — 15 lat 

Wykaże znajomość historii Pol- 
ski na poziomie, wymaganym w 
próbie na stopień ćwika. 

Omówi szczegółowiej wybrany 
przez siebie okres dziejów Pol- 
ski. 

Bo najciekawsze dla siebie 
zenia z historii Polski na 

, wycieczce harcerskiej, 
podczas kominka, ogniska itp. 

Poda po kilka dowodów polsko- 
Ś Wilna, Lwowa, i dwóch in- 

wości, położonych 
A Wschodnich. Rozu- 

enie dla Polski Ziem 
CoA * uzasadni nasze 
prawo do nich. 

Wyjaśni dlaczego przebywamy 
na emigracji i jak harcerz powi- 
nien na niej służyć Polsce. Wie, 

HISTORYK 

Wiek 16 — 18 

Wykaże znajomość historii Pol 
ski na poziomie, wymaganym w 
próbie na stopień Harcerża Rze- 
czypospolitej. 

Omówi szczegółowo wybrhy o- 
kres historii Polski. 
Omówi stosunki Polski z Niem- 
cami j Rosją na przestrzeni dzie- 
jów. 

| 

Omówi „Ślady historyczne sło- | 
i Yzny na terenie Niemiec. 

archiwum 
harcersk 

dlaczego każdy Polak musi wró- 
cić do kraju po odzyskaniu nie- 
podległości. 5 

Przedstawi wykonany przez sie- 

bie album historyczny z co naj- 
mniej 10 fotografiami, rysunkami 
itp. 

c „| w a: 3 gry, 

< historii i 

Nauczy zastęp 
historycznej. Zn: 
die przynajmnie 

nych okresów historycznych. 

je PJ piosenki 

Przeczytał ji omówił POR 

3 utwory  beletrys 

czące histarii Pelski. 

Znajdzie na mapie wymienione 

podczas próby ważniejsze miej- 
COWOŚCI. 

lat 

Uzasadni nasze prawa do Ziem 
Odzyskanych, 

Wyjaśni znaczenie dla Polski 
Ziem Wschodnich i Ziem Odzy- 

skanych. W zaimprowizowanej 
j przedstawi dowody pol. 
Ziem Wschodnich. 

Rozumie przyczyny, rolę i kie- 
runki Wielkiej Emigracji zarob- 

kowej - oraz emigracji obecnej. 
Wie, dlaczego każdy Polak musi 

. Przedstawi 

wrócić do Kraju po odzyskaniu 
niepodległości. 

. Orientuje się w aktualnych za- | 
gadnieniach Polski Współczesnej | 
i uzasadni swe zdanie o nich. Śle- 
dzi obecnie zachodzące przemia- 

ny polityczne w skali Polski i 
ogólnoświatowej, 

siebie album historyczny z conaj- 

| 

9. 

prowadzony -przez | TE 

mniej 20 fotografiami,  rysunka- 
mi itp. 

Powie w zastępie lub drużynie 
pogadankę na temat związany z 
historią Polski. 

Orientuje się ogólnie w dostęp- 
nej mu polskiej literaturze histo- 
rycznej.  Omówi  szczegółowiej 
kilka książek z tej dziedziny. 

Wskaże na mapie miejscowości 

wymienione podczas próby. 

  

ABSTYNENCJA W ZHP 
poza gianicami Kraju 

" Naczelna Rada Harcerska na ze- 
braniu w dniu 2.11.1948 r. rozstrzy- 
gnęła ostatecznie sprawę abstynencji, 

Podajemy poniżej tekst powziętej 
uchwały. 

1. „Krzyż harcerski mają prawo nosić tylko te harcerki i ci harcerze, 

którzy przestrzegają całkowicie Prawo Harcerskie, nie wyłączając 

drugiej części dziesiątego punktu. 

. Do Organizacji Harcerek i Harcerzy mogą należeć tylko te harcerki 

i ci harcerze, którzy przestrzegają w całości II cz. 10. p. Prawa. 

Wyjątkowo, w Komendach wyższych jednostek organizacyjnych (po- 

cząwszy od komendy hufca) mogą pracować harcerki j harcerze, nie 

przestrzegający II cz. 10. p. Prawa, ale nie na stanowiskach wycho- 

wawczych. 

Członkowie starszyzny oraz młodzież harcerska ponad lat 18, nie 

przestrzegająca tego punktu prawa, winna być przeniesiona do Orga- 

nizacji Starszego Harcerstwa lub Przyjaciół Harcerstwa. 

. Harcerki ; harcerze, pracujący w Osganizacji Starszego Harcerstwa 

lub Przyjaciół Harcerstwa, a nie przestrzegajacy w całości II. cz. p. 

10. Prawa, zamiast krzyża harcerskiego noszą oznakę St h., względ- 

nie KPH. 

Poza powyźczyni wyjątkami nie tracą eni żadnych uprawaleń”.  
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CZY SKAUTING POWINIEN BYĆ 
DLA WSZYSTKICH 

Czy rozważaliście kiedy ten pro- 

blem? 

W Anglii i Francji kwestia ta nie 

ma dużego znaczenia, ale w kołach 
skautowych innych krajów jest na- 
miętnie dyskutowana w ostatnich 3 
iatach, Możemy postawić pytanie w 

bardziej jasnej formie: Czy możliwe 
jest utworzenie ze Skautingu w da- 

nym państwie przymusowej organi- 

zacji młodzieżowej? Albo: Czy -0- 
chotniczy i selektywny charakter Ru- 
chu Skautowege jest nieodzowny? 

Dla osób postronnych idea podsta- 
wowa systemu skautowego wydaje 
się prosta i jasna, ale wyjaśnienie jej 
zasadniczej treści nie jest takim ła- 

twym zadaniem. Nawet.w .łonie Ru- 
chu jest wiele nie rożumiejących w 
pełni znaczenia Baden Powellewskiej 

koncepcji. 

Ci, którzy dążą do rozwoju orga- 
nizacji przymusowej, popełniają błąd 
sądząc, że najważniejszym, jeśli nie 
wyłącznym, celem, Skautingu jest o- 
bywatelskie lub wojskowe wychowa- 
nie młodzieży. To nie jest przypa- 
dek, że kwestia, czy Skauting powi- 
nien być przymusowy czy ochotniczy 
o: charakterze selektywnym, występu- 
je najbardziej ostro w krajach, któ- 
re w czasie wojny musiały poznać się 

z organizacją Hitler Jugend. 

Ludzie, którzy przeżyli okupację i 
zobaczyli z bardzo bliska, jak nie- 

mieccy militaryści stopniowo fascy- 
nują swoją. młodzież i 

archiwum 
Ą 

c 
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ogarniają 

swoim  przemożnym 

z ich me- 
Ale zapomnieli, albo raczej 

| nigdy nie pojęli tego, że Skauting 

sprzeciwia się 

pragnęli współzawodnicz 

todami. 

totalitarianizmowi i 
że swoboda wyboru jest jedną z jego 
fundamentalnych zasad, % 

Skaut przyrzeka posłuszeństwo Pra- 
wu Skautowemu i to jest przyczyna, 
dlaczego Skauting jest istotnie selek- 

H 
ł 
| 
| 
k tywnym ruchem. 

Przyrzeczenie jest aktem wolnej 
woli; przymus burzy tę wolność i 

| czyni Przyrzeczenie nieważnym. Ina- 
| czej mówiąc, obowiązkowe „przyrze- 

| czenie” nie jestPrzyrzeczeniem.Niem- 
| cy próbowali wymagać „przyrzeczenia 
| lejalności” cd każdego pracownika 
| w podbitych krajach i wydali nastę- 

| pujące śmieszne ostrzeżenie: „Każdy, 
kto odmówi, będzie pociągnięty do 

odpowiedzialności i zmuszony do 

wymaganej przysięgi”. 

| Jeśli więc w „przymusowej organiza- 
| cji skautowej” nie będzie żadnego 
| Przyrzeczenia, przestałaby być skau- 

tową w ogóle. 

Skauting jest powszechnym, odra- 

dzającym ludzkość Ruchem. Można 

go nazwać 

| wypełnienia 

rewolucyjnym w 

tym samym sensie, jak rewolucyjne 

było życie i nauka Chrystusa. Jest 

naprawdę chrześcijański. Takim wła- 

śnie chciał go mieć Baden Powell ; nie 

jeden raz zdecydowanie potępił pró- 
by budowania Skautingu na ateizmie. 

wpływem, ża- 

21 

Jego celem było nauczyć chłopców i - 

dziewczęta piękniejszego i szlachet- 

niejszego życia, będącego środkiem 

do osiągnięcia szczęśliwej wieczności, 

która jest celem wszystkich wierzeń. 

Nie trzeba mówić, że realizowanie te- 

go ideału oznacza jak najlepsze wy- 

pelnianie obowiązków obywatelskich 

i wierność misji, jaką każdy człowiek 

ma do spelnienia tutaj na ziemi. Do- 

Lry skaut będzie z konieczności do- 

brym obywatelem, ale wychowanić 

obywatelskie nie jest ostatecznym 
celem wychowania skautowego. O- 

czywiście, wszyscy kochają swoją oj-: 

czyznę, ale nie uważamy jej jako coś 

boskiego. 

Dynamiczny charakter skautowej 

idei sprawia, że prawdziwie dobry 

skaut nie tylko dąży do osiągnięcia 

moralnego piękna we własnym życiu, 

ale wplywa przekonywująco na in- 

nych, że warto żyć według zdrowych 

i szlachetnych zasad, Staje się apo- 

stołem, pionierem dobrego życia, 

Wychowanie apostołów i pionie- 

rów możliwe jest tylko wtedy, jeśli 

materiał ludzki jest odpowiednio do- 

brany. 

SELE KCJA 

Postarar: się wyjaśnić, co mam na 

myśli, mówiąc „selektywny” w od- 

niesieniu do Skautingu. Selekcja nie 

polega tutaj na dopuszczeniu jed- 

nych chłopców, a odrzuceniu drugich. 

Takie 

rzyć w wyjątkowych wypadkach, np. 

różnicowanie może się zda- 

jeśli jest prawdopodobne, że poszcze- 

gólny kandydat wywiera niebezpiecz- 

ny wpływ na innych członków dru- 

żyny. Zasadą jednakże jest, że 

każde dziecko może próbować zo- 

stać skautem czy skautką, a nie tylko 

utalentowane, albo wysoko stojące 

moralnie. Celem Skautingu jako or- 

ganizacji wychowawczej jest udosko- 

nalenie ulomnych jednostek i dlatego 

przyjmujemy do związku każde nor- 

malne dziecko — oczywiście na pró- 

Dopuszczenie nie daje jeszcze peł- 

nych praw członkostwa. To właśnie 

jest głównym punktem całej kwe- 

stii — podstawą naszego doboru. 

Nowicjusz "musi przejść najpierw 

okres .próby, wystarczająco długi, 

| aby umożliwić drużynowemu decyzję, 

czy należy się spodziewać, że chło- 

piec będzie żył zgodnie z Przyrzecze-. 

iem i Prawem i spełni codziennie 

dobry uczynek. Tylko takich chłop- 

| ców powinno się trzymać w organiza- 

cji. Bez tej próby i selekcji Przyrze- 

czenie Skautowe z całą emfazą i: waż- 

nością, jakie do niego przywiązuje- 

my, stałoby się ceremonią bez zna- 

czenia. 

Organizacja skautowa — to za- 

kon bardzo podobny do rycerskich 

czy religijnych zakonów;  młodzie-  



niec, który pragnie do niego wstąpić, 

musi zdawać sobie sprawę, że zostać 

skautem to wielki honor i aplikant 

musi być tego wart. 

Bez entuzjazmu, bez postanowienia 

zaczęcia nowego i lepszego życia, bez 

pełnej świadomości, że to oznacza 

przewrót w życiu — prawdziwy Skau- 

ting nie może istnieć. 

Ważnym obowiązkiem drużynowe- 

go jest upównienie się, że kandydat 

odnosi się naprawdę poważnie do 0- 

kresu próbnego, będącego przygoto- 

waniem się do Przyrzeczenia, kamie- 

nia milowego na drodze życia, 

Te. wstępne ćwiczenia muszą być 

podawane systematycznie nie za po- 

WYROBIENIE DUCHOWE 

Rocznica wstąpienia do organiza- | 

cji powinna być obchodzona każdego | 

roku jako wydarzenie wielkiej wagi; 

należy doradzić rodzicom skautów, 

żeby pamiętali o tej dacie. 

Szkoda, że w organizacjach skau- 

towych wielu krajów chłopiec odbyw- 

szy Przyrzeczenie — ten najważ- 

niejszy moment — nie słyszy 

o nim więcej ze strony swych prze- 

łożonych, co jest największym błędem 

w naszej pracy, W drużynach, które 

nie przywiązują do tego znaczenia, 

istnieje jedynie zewnętrzne tzw. te - 

chniczne wyszkolenie skautowe. 

Czionkówie takich drużyn mogą te> 

mocą formalnych, gotowych wykła- 

dów, ale raczej przez przyjacielskie 

rozmowy w specjalnych warunkach, 

umożliwiających korzystny wpływ na 

wrażliwą duszę dojrzewającego 

chłopca. 

Łatwo jest pobudzić i ożywić 

chłopca, ale po pewnym czasie jest 

on skłonny popaść w niedobre nawy- 

ki swego poprzedniego życia, w ro- 

dzaj śpiącej opieszałości. Otóż obo- 

wiązkiem drużynowego jest przypom- 

nieć chłopcu o Przyrzeczeniu i wzbu- 

dzić w nim na nowo entuzjazm. Nie- 

stety, nie wiele jest drużyn, gdzie się 

to regularnie praktykuje. 

CZY TECHNICZNE 

lować w podchodzeniu, sygnalizacji, 
znajomości lasu (wielu  drużyno- 

wych wyobraża sobie, że „wyższej 

| klasy skauting”, „wiedza skautowa” 

| polega na znajomości wielu sposobów 

| ścinania drzewa, czy gotowania w 

| polu), ale wrażliwość moralną, tak 

| świeżą w tym wieku, mają stępio- 

ną. Każdemu myślącemu dziecku w 

takiej drużynie musi się wydawać, 

że postępujemy z nim fałszywie — 

że jesteśmy oszustami.  Moralizator- 

stwo drużynowego z okazji Przyrze- 

| czenia i samo Przyrzeczenie przed- 

stawia mu się jako obrzęd całkiem 

pozbawiony treści; a kiedy spostrze- 

    

że fakt, że nikt w drużynie nawet 

nie wspomni o Przyrzeczeniu ani o 

Prawie Skautowym, jeszcze mniej od- 

waża się zachęcać do ich przestrze- 

gania, Wszelkie naruszenie Prawa 

jest tolerowne j; nawet drużynowy 

nie znosi „pedanterii” w swoim pry- 

watnym życiu j „nie używa aptekar- 

skiej wagi”. Woli on obniżyć zna- 

czenie Prawa, jeśli to ma posłużyć 

jego własnej wygodzie. „Cel uświęca 

Środki”. 

Możliwe, że nie wyraziłem ' jasno 

swego punktu widzenia. Stwierdzam 

wyraźnie, iż mię żądamy doskonało- 

ści od kandydata czy kandydatki. 

Właśnie naszym obowiązkiem jest 

próbować ich udoskonalić, Czytelnik 

może odnieść wrażenie, że wymaga- 

my od nich za wiele, 

Podkreślam z naciskiem, że ruch 

skautowy jest dla wszystkich chłop- 

  

ców dobrej woli, dla wszystkich, któ- 

rzy szczerze pragną w nim się zna- 

leźć. Selekcja jest nasza. Każdy, kto 

szczerze dąży do doskonalenia się, 

kto wykazuje stopniowy postęp w 

tej dziedzinie, kto wierzy, że cel fest 

osiągalny i musi być osiągnięty, może 

zastać skautem. Chłopiec może. po- 

pełnić wiele błędów; fakt ten nie za- 

wąży przy przyjęciu go do rodziny 

skautowej Świata. Może się zdarzyć , 

na przykład, że się zapomni i sprze- 

ciwi się swej matce, ale potem żału- 

je i próbuje to naprawić. Albo pew- 

nego dnia wyda szylinga na coś nie- * 

potrzebnego, więc innego dnia może 

się umartwić, odmawiając sobie lo- 

dy. Czagem w zbyt gorącym momen- 

cie odda wet za wet koledze, który 

go obdarzył obelżywym epitetem, ale 

nie będzie się potem wstydził prosić 

o przebaczenie, 

FERMENT 

Pragniemy zreformować świat prze- 

de wszystkim przęz odrodzenie mo- 

ralne wlasnego życia, a potem przez 

nauczenie tego samego innych. Każde 
dzieło refomny wymaga specjalnie 
dobranej mniejszości, zdolnej do da- 
nia pomocy i zachęty dla trwożliwej 

i To jest jedyna droga do 
enia sytuacji w Świecie, Ktoś 

żaoponować: „Chcemy poma- 

gać wszystkim, a nie ograniczać na- 

szej działalności do najlepszych; po- 

zwólcie dążyć nam do podniesie- 

nia ogólnego poziomu”. » 
Taka oczywista dobra wola jest 

godna pochwały, ale mówiący w ten 
sposób zdradza nieznajomość meto- 

dy w wychowaniu. Czterdziestu fana- 

tyków mogłoby w odpowiednim cza- 

sie zmienić upodobania i życie czte- 
rech tysięcy, podczas gdy cztery ty- 
siące przeciętnych ludzi osiągnęłoby 

stosunkowo nie wiele znaczący rezul- 
tat. A 

Słusznym jest dbanie o interes 

większości, ale my musimy nauczać i  
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wychowywać gruntownie. mniejszość 

wybranych i to od najmłodszych lat. 
Nie znaczy to, że jesteśmy obojętni 

w stosunku do tych, którzy są w sta- 

Ńie, albo nie chcą spełnić wymagań 
pełnego skautowego życia Nie zała- l 

mujemy rąk nad nimi, ani nie ob- 

wieszczamy, że są niezdolni, jednakże 

tacy potrzebują bardziej specjalnego, 

bardziej indywidualnego wychowania 

niż to może dać normalna drużyna. 

Nie ma więc dla nich miejsca w na- 

szym gronie, w naszej skautowej ro- 

"dzinie. Są jak źle dopasowane koła, 
które przeszkadzają w czynnościach 

mechanizmowi i ostatecznie go zepsu- 

ją: w ich towarzystwie nie postąpią 
w rozwoju ci, od których moglibyśmy 

spodziewać się dobrych. rezultatów, i 

którzy są zdolni do osiągnięcia moral- 

nej doskonałości. Takimi nieadpo- 

wiednimi są przeważnie chłopcy ze 

złych rodzin, których psuje wpływ 

rodziców. Walka rodziny skautowej, 

a szczególnie drużynowego, przeciw- 
ko wpływom takiego otoczenia jest 

zbyt nierówna — chłopiec spędza 
Iwią część czasu z rodzicami, a nie- 

wiele w drużynie 

Móżemy cieszyć się z postępów tych 

chłopców w czasie letniego obozu 

(dowód, że są chętni i zdolni), nie 

miniej jednak gdy wracają do rodzi-: 
ny i znowu poddani są jej zgubnym 

wpływom, popadają w stare błędy 
i przyzwyczajenia, zatruwają znowu 
atmosferę drużyny i zastępu oraz 

czy w  zastępie.   

podkopują moralność i idealizm u in- * 

nych, 

W bardzo dobrze postawionej druży- , 
nie możemy trzymać jednengo lub dwu 
moralnie zaniedbanych chłopców, za- 

leżnie od ogólnej liczby członków i 

możliwości: drużynowego. Tolerowąć : 

możemy. ich oczywiście tak długo, 

dopóki nie wyrządzają krzywdy in- 

nym, obniżając wyniki pracy wycho- 
wawczej i udaremniając misję Ruchu 

Skautowegó ——' wychowywanie apo- 

stołów „szlachetnego życia, ' fanaty- 

ków i entuzjastów trwałych zasad e- 

tycznych. 

* O starannej selekcji musimy pamię- 

tać szczególnie przy zakładaniu no- 

wej drużyny. Na fundament takiej 

budowli muszą kyć tylko brane .ka- 

mienie najprzedniejsze i najbardziej 

twarde. Nie jest wskazane wprowa- 

dzanie do nówej drużyny chłopców 

zaniedbanych: lepiej zwle- 

kać z ich przyjęciem do czasu, kiedy 

moralnie 

drużyna będzie mocno i dobrze zor- 

ganizówana. > 

„Jamboree” May 1948 „Scou- 
ting for All or for Some'' by 
a Czechoslovak Scouter. 

z ang. tłum. Z. D.. 

i 
  

NA FUNDUSZ PRASOWY „N. ż.” 
złożyli: 

Druhna Maria. Woltschenko . 

(Hamburg) . . 20 marek 
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Wydawca: KRĄG STARSZOHARCERSKI 
im. Andrzeja Małkowskięgo w Bad Miinder: (Deister) 
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